
tiOlKUTOSCL
W  Sobotę N™' 43. i 3 . K w ietnia 18 2 2 .

Postrzeżenia gospodarczo - rolnicze 
w  podróży do Caden w  lecie 1 8 2 1 .

(C ią g  dalszy.)

W s p o m n i e ć  tu ieszcze muszę o 
rozporządzeniu r z ą d o w y m  w  Austryi nie­
d a w n o  z a p a d ła m , które do podniesie­
nia ro ln ic tw a  w  ta m tćy  p r o w in c y i  znacz­
nie się p rz y ło ż y ;  kartofle i w szelkie roś­
lin y p a s te w n e  w  ugoize sadzone, zosta­
ł y  u w o ln io n e od dziesięciny —  nic  
s p ra w ied liw szeg o  nad to p r a w o ; —  z 
u g o r ó w  n igdy w ł a ś c ic ie le  dziesięciny  
żad n ych  nie brali u ż y t k ó w ,  nie tracą 
na u p raw ie kartofli nie pobieraiąc na­
w e t  z nich dziesięciny , lecz o w s z e m  
przez polepszenie gruntu dziesięcinie  
podległego istotnie zyskuią i tylko źle 
zrozum iany interes m oże ła k n ą ć  dzie­
sięciny z kartofli i odrażać przez to stan 
rolniczy od u p r a w y ,  która p ie r w s z y m  
iest szczeblem  w z ro s tu  ro ln ic tw a  kra­
towego.

I m ię  W e te r a n a  a g r o n o m ii , teraz- 
hieyszego przełożonego instytutu w  F e -  
sendorfie, tam  n a y p ić r w i ć y  kroki m oie  
sk ierow ało. M onarcha tę w ł o ś ć  sw oią  
patrymonialną przeznaczył na instytut  
Praktyczny i óyrekcyię  poruczył b y ł e ­
m u  n a u c zycie lo w i J o r d a n o w i .  W ł o ś ć  

d w ie  mile od W i e d n i a  leżąca w y -  
„ n? m i  b u d o w la m i gospodarskiemi i 

t Z . d om em  m ieszka ln ym  opa-
> słu ży teraz na dokończenie kur- 

T T  1 "J bształcenie nauczycieli  
Ua całą M o n a c h  ię Austryaeką. S a m  
przełożony kieruie gospodarstwem rol­

n y m  i in stytu tem , przechodzi z ucznia­
m i kurs teoretyczny, który poprzedniczo  
iuż w  W  i ć d n i u o d b yć  p o w in n i i uczy  
praktycznego zastosowania —  nie zasta­
ł e m  tylko t.zech, lednego, na koszcie m o -  
n a rc h ic z n y m , d w ó c h  na w ł a s n y m ;  ci 
płacą po 25 R yn . w  W .  W .  miesięcznie  
za s tó ł ,  m ieszkanie maią d a rm o , drze­
w o  do o p ału  w  cenie produkcyyney —  
d a w n ićy  ich liczba b y w a ł a  daleko w ię k ­
sza.

W ł o ś ć  ta m a  223  m órg. pola orne­
g o ,  5 i m o r g ó w  łąk naturalnych i d w a  
fo lw a r k i ,  z których ieden iest w  sa m ćy  
w s i , a drugi w  polu niedaleko gościńca  
prow adzącego do B ad en u  —  gospodar­
s tw o  doznaie przez to w ie lk ic h  niedo­
godności , ze pola bardzo są paczastLo-  
w a n e  i m ię d z y  grom aazkiem i porozrzu­
cane.

Płodozm ienne gospodarstwo w  roz­
m aitych koleiach zaym uie te p o i a , i 
tak

C z t e r  o p o l o w e  : lód  m ieszanka  
pasza w  gnoiu, 2re  pszenica, 3cie groch  
z bobem  siany tak, iak w  L ip n ik u  pod  
Białą. 4te ozim ina;

P i ę c i o p o l o w e :  lód  mieszanka pa­
sza w  gnoiu , 2re pszenica z koniczyną , 
5cie k o n icz y n a , 4te ż y to ,  5te o w i e s ;

S z e ś c i o p o l o w e  na gruntach p o d -  
le y s z y c h : łód pszenica iara w  gnoiu z 
koniczyną i Esparzetą, 2re łąka, 3cie ł ą ­
ka , 4te ow ies, 5te w y k a  n a zielone sko­
szenie, 6te żyto.

Żboża piękne b y ł y  w e  W szystkich  
kolejach —  w  sz eścio p o lo w ć y dw ulet­
nia ^fąka b y ła  piękna czysta i obfita;



trzechletnia zaś z ł a , pożyteczne rośliny  
przerzadły a w c i s n ą ł  się c h w a s t  —  o- 
w ie s  też w tć y  kolei posiany lubo rzęs- 
ny, b y ł  z a c h w a s z o z o n y , co także za 
długiem u utrzym aniu k o n ic z y n y  p rz y ­
pisać należy —  zdaie s i ę , że w  drugim  
ro k u , g d y b y  trzeci pokos kon iczyn y : y f  
p rz y o ra n y ,  a n a w e t  i w  trzecim  po 
iednyrn pokosie w c ze śn ie  rola spokła-  
dana, żyto posiacb y można z pew n ością  
obfitego plonu.

P rócz tego 10 m o r g o w  na same  
astewne rośliny słu ży  w  następuiącćy  
o le i :

*. u g ó r  g n o io n y,
2. r y g o l u i e , czyli g łęb ok o bardzo  

orze i sieie lucernę z o w s e m ,  i ten 
kosi

od 5 do 7go roku lucerna]
8. mieszanka pasza
9. kukurudza na kośbę 

lo. kartofle.
W  d ru gim  oddziale także ośm  m o r ­

g ó w  temu c e lo w i przeznaczonych w  nas-  
tępuiącóy u p raw ia k o l e i :

ló d  kukurudza na paszę w  gnoiu  
2re rzepa i buiaki  
Scie ku urudza, po n ićy  rzepa 
4te kartofle.

Z  nieśm iałością o d w a ż a m  się zarzucić  
s z a n o w n e m u  W e t e r a n o w i , iż te d w ie  
koleie sa m y m  tylko p a s te w n y m  ro d i-  
n o m  p o ś w ię c o n e , są w ie lk ą  stratą dla 
o „ ó łu  —  te w szystkie  b o w ie m  rośliny 
przysposabiaią rolę doskonale pod żbo-  
ż e ,  a z tć m  przeplatane r ó w n ie  b y ł y ­
b y  piękne i obfite; a tak ginie ich kosz­
to w n a u p r a w a , ginie o w o c  nayplen-  
n i e y s z y , iakiby ta u p ra w a  w  następuią- 
c y m  dała zbożu.

L u ce rn ę  przenoszą w  t ć y  c a łe y  oko­
licy. nad czerw on ą koniczynę, iż spasana 
zielono nie padym a tak b y d ł a ,  obfitszy 
zbiór daie, a nadew szystko dla tego, iż na­
tura gru n tu , który iest s u c h y ,  głęboki  
i po n a y w ię k s z ć y  części w a p ie n n y  i 
z w y c z a y n e  posuchy bardziey ie y  sprzy-  
i a i ą ; koniczyna zaś w i ę c ć y  m g ł ó w  po-  
trz e b u ie , które tu są rzadkiemi —  rzeczą  
iest szczególną iż w  tych okolicach w i n o

się r o d z i , a kukurudza nie dościga —  
zdaie s ię ,  że ią -ubią w ia t r y  cz ęste ,  
które panuią i są bardzo o stre ,  g d y  od 
śnieżnych gór ( Schn.cegebti.rge) p r z y ­
chodzą , lecz zielono skoszona dostarcza 
ohfitćy k a r m y  dla b yd ła.

Kartofle w  rz ę d y ,  nie w  kw adrat  
sadzone, obrabiane w  zdłuż tylko płuż-  
kami i przy  w schodzeniu nie przerobio­
ne pola e x ty rp a to re m , m i a ł y  w i ę c  dużo 
c h w a stu  —  u tw ieraziło  to moie prze­
konanie , iż tylko k w a d ra to w a  u p r a w a  
zupełnie w  czystości utrzym ać i  zosta­
w i ć  może r o l ę , inaczóy niepodobna  
obeyść się bez plew ien ia i o b m o ty k a -  
nia rękami.

O ś m  m o r g ó w  m ia ł  prócz tego od­
d zielonych na dośw iadczenia z r i s m a i -  
tćrm gatunkam i z b o ż , roślin pastew ­
n y c h  i h a n d lo w y c h  —  lecz to iuż usta­
ł o  , a t e , o k tó rych  użvteczności się 
p rz ek o n ał,  przeszły  w  z w y c z a y n ą  ko- 
l ć y , in n ych  opuszczono dalszą u p raw ę.  
M iędzy ostatnie należy pszenica s y c y -  
lyiska, która się nie u d a w a ł a ;  neapo- 
litańska się u tr z y m a ła ,  lecz ie y  nie- 
c h w a l ą , nie m a b ydź m ączna —  bar-  
d z ić y  upowszechniaią pszenicę z T a l a -  
w e r e  , ł .torey p ierw sze  nasienie prze­
s ła ł  A rth u r l o u n g  to w a rzy stw u  rolnicze­
m u  w i ć d e ń s k ie m u , g d y  go w  grono  
s w o ie  w e z w a ł o .  D o św ia dczan o  także 
u p r a w y  tutoniu, która się bardzo dobrze  
Uu a wa ł a ,  lecz poprzestać iey m u sian o,  
sadzenie b o w ie m  tutoniu w  c a łe y  A u -  
stryi iest zabronionym .

Ł ą k i  nie przedstaw iaią nic naucza-  
iącego —  zostawione są naturalnćy ż y ­
zności i naturalnem u b ie g o w i,  a n a w e t  
ich u p ra w ę  zaniedbaną n a z w a ć  m ożna;  
zaprowadzono w p r a w d z ie  z a le w a n ie ,  
lecz to tylko m a łą  cząstkę za ym u ie  —  
nie są nigdy gnoione, a n a w e t  niedosyc  
osuszone —  przed kilku laty w y k o p a n o  
w  n a yw ilg o tn ie ysz ćy  części głęboką ia-  
m ę , w  którą zbytni? w o d ę  sp ro w a d zić  
chciano, lecz tam o d k ryły  się źródiiska 
i te hardzićy ieszcze podtapiaią i k w a szą  
łąkę —  w ie le  na łąk a ch  iest c h w a s tu ,  
a n a w e t  i m chu, któryby m o c n y m  bro-



ncw aniem  w ykorzenić można —  na 
wiosnę rozrzucają po nich tryn y sienne.

H o d o w a n ie  b yd ła  iest iednym  z 
n aytroskliw iey p row adzon ych  artyku­
ł ó w  gospodarstwa w F e z e n d o r  f i  e. Na  
p ie r w s z y m  folw a rk u  utrzym uią 60 k r ó w  
p ięk n y ch  c a ły  rok na sta yn i,  na dru­
g im  folw a rku  b y ło  i 8 m ło d z ież y,  prócz  
tego i 3  koni roboczych. D o  k r o w  trzy-  
maią 4 p a r o b k ó w  i iednę kobiótę, ci 
karm ę codzienną koszą , z w o ż ą ,  k r o w y  
c h ę d o ż ą , staynie w y c z y s z c z a ią  i k r o w y  
d o ią — mlóko przedaią pakciarzbw i ga r-  
ca m i —  k r o w y  w y p u s z c z a ła  codzień na 
krótki czas dla przechodzenia się — 1 5 i 
m o r g ó w  łąk, 18 m o r g ó w  w  d w ó c h  od­
działach  sa m ćm i p astew n ćm i roślinami 
zasiane, tudzież polatki w  innych ko­
lejach na paszę przypadaiące są obró­
cone na roczne w y ż y w i e n i e  b yd ła  — ■ 
przy t ć y  obfitości paszy i  ochędóstw ie  
n a yw iększó m  b y d ło  naypiękniey się u- 
trzym u ie  i obfitego dostarcza n a w o z u —• 
staynie są bardzo porządne i ciepłe , ale 
nie zbyt gorące, iak  b y w a ią  w  S z w a y -  
ca ryi.

P o g n ó y  składaią w  k u p y k w a d r a ­
t o w e  na w z o r  szw aycarski —  obok tych  
są g n o ió w k i,  lecz tych  za mało u ż y w a ­
ją na p o le w a n ie  g n o iu ,  znalazłem ie 
napełnione. —

{D alszy cięg następi.)

Anekdota bibliograficzna.

D o nayoświeceńszych pisarzy ; 
niialnych F ra n c y i, należy W a w r z

n i e c  A n g l i e y i l l e  d e  l a  B e a u m e l l e  
urodź. 1 7 2 7 ,  umarł. 1 7 7 3  w  P a r y ż u .
» M e  pensees , izm o Copenhague 1 7 5 1  « 
dzieło, które następnie kilka e d y cy y  do­
czekało, n a w e t na ięzyk niemiecki prze­
łożon e i w i ę c ć y  p r z y p i s ó w  niż textu  
m a ią c e ,  tudzież: »M emoires et lettres de 
M adam e M aintenon > 1 2 m o , Am sterdam  
i 5 vol.« z których 6 t o m ó w  Pam iętni­
k i ,  a 9 listy  P .  Maintenon z a w ie r a ią : 
są to dzieła zapew niaiące  pisarzow i tem u  
niepożytą s ła w ę .  Z  p o w o d u  p ie r w s z e ­
go dzieła: M e s  pensees (moie m y śli)  po­
szedł do B a s t i l l i .  M yśli  te są istotnie 
głębokie, iędrne i jen iialn e, w szak ż e  ze 
w z g lę d u  polityki p o w ię k s z ć y  części m y l­
ne i niezmiernie śm iałe. Z a  M em oires 
et lettres osadzono B o m e l l a  p o w t ó r ­
nie w  tć m  w i ę z i e n i u , co go n ie sły ch a ­
nie ro ziątrz yło .  T w i e r d z ą ,  że w  usta 
P a n i  Maintenon takie w ł o ż y ł  s ł o w a  i 
taki nadał ió y  sposób m y ś le n ia , iak  
n ig d y  ani m ó w i ł a ,  ani m y ś la ła ;  że styl  
nie m i a ł  ani godności ani p o w a g i  c e -  
c h u ią cć y  styl h is to r y c z n y ; że niektóre  
fakta przekształcone i t. p. —  B e a u -  
m e i l e  b y ł  ied n ym  z nayzaciętszych  
p r z e c iw n ik ó w  W o l t e r a ;  w  p e w n ć y  
poezyi w y s t a w ia  go z w ie lu  in n ych  li­
teratów , n ie w o ln ik a m i galerow erni ; i 
m a lu ie  go trzymaiącego ręce w  cu dzóy  
kieszeni. Z  tych  i t y m  podobnych o k o ­
liczności ł a t w o  poiąć, iż B a u m e l l e  licz­
b ę  n ie p rz y ia cio ł  sw o ic h  coraz p o w ię k ­
szał, i że nie iedną dośw iadczoną nie-  

- p rz yiem n o ść  , przyp isać m ó g ł  w p ł y -  
e- w o w i  W o l t e r a .

R z e c z y  r o z m a i t e .
P  01 dZKR V  m u- ~  O  Lutym  )• — Xiaże L e o -
' em i, na k AU r ®s ^*’ iew n ętrznem> pow abam i swo-
ch,p e a n ie  ^ y m ia n in  iest bardzo  uważny , Ka-
schodzą, P o a t tyc^1. co się z nim w  towarzystwach
ność kobiety ,e6 ?  iest prawdziwie rycerska. —  Pięk-
będzie przez o ® u. ĉ ‘e prawdziwie włoskim ,  sławna
tret dla K r ó lc W u a r  v e r b e c k a ,  który ióy por.
s ła ł do Monachium ar r “ rshieS 0 odm alowany, mź po-
* winnic A lb an cń sh ic l/lewc7::>'na t a » córka 'vie> i£I‘a " ■' posiada w istocie taki urok

w  swoiey piękności, że artystę bardziey zapala do 
idealności, aniżeli go zdolnym czyni trafienia w po- 
dobieństwo. Pewna jeniialna dama rodem Niemka , 
która wieyskiemu życiu w Albano oddała s ię ,  spot- 
kała przypadkiem tę dziewczynę na d r o d z e , rzad.  
kie iey wdzięki uderzyły ią tak dalece , iz mimo­
wolnie zatrzymała się przed nią. Dziewczę zro­
zumiało to, i odtąd częściey się tey Damie pod oczy  
nawiiała. lakoż dama kazała iey przyyśd do sie­
bie, a kilku artystów, których w swym domu przyy-  
muie, kusiło się tę cudnie piękną Albanhe odryso* 
wad. L e c z  wszystkie ich usiłowania b y ły  ”napryin«»

) (  2



—  17*  —

Piękne wyobrażenia kobiece wychodziły * pod rąk
misternych, ale żadne nie miało tego nienaśladowanego 
wdziękn owego dziewczęcia. Oyciec prosił  d a m y ,  
a by to dziecię tego wzięła z s o b ą . do R z y m u  w  
sw ó y dóm i tam ie odmalować kazała a nagrodę za 
tę p rz y s łu g ę ,  by  na posag tćy dziewczyny złożyć 
mogła. Dama przystała na to. W ielu  artystom 
pozwoliła zrobić Wyobrażenie tey nadobnćy Albanki  
w  swoićy obecności. T u  prawdziwy^ zapał dla sztu­
ki panował.  Stanęły w  sali trzy  rzeźbiarskie w arsz­
taty; różni malarze doświadczali swoiego szczęścia i 
Sztuki,  —  ieżeli ta mała wieśniaczka była iuź ro ­
z u m n a ,  toć owe niezmierne nad nią zdumiewania 
się, musiały iey zawrócić głow ę —  Ztćm wszystkiem 
skutek wszelkich usiłowań zostawił aż nadto wicie  
do życzenia —  prawdziwa dusza tćy pięhności, s ło­
w e m :  ów c z a r o w n y  u r o k ,  w yw inął się z pod  
dłóta i p ę z l a ; aż nakoniec Hrólewic Bawarski po­
lecił O v e r b e c k o w i ,  tę nową T u r a n d o t ę  ma­
lo w ać  dJa królowey swoićy matki. Pierwszą O v  e r- 
b e c k a  robotę o d rzucon o, druga nakoniec iuź iest 
shończona. Iest ona piękna, charakterystyczna, bę­
dzie zawsze wyobrażeniem pięknćy dziewczyny , lecz 
kto widniał pięhną Albankę w n atu rze,  tego zawsze 
pociągać będzie chęć widzenia nierównie powabniey- 
azego oryginału.

Liczba przebywaiącycb w tćy stolicy Angli­
ków iest niezmierna! P o coż ieżdeą oni z L o n d y n u  
do R z y m u ?  aby  w  R z y m i e *  tak ż y ć ,  iak w 
L o n d y n i e ?  Daią wielkie obiady, świetne bale i 
tah ż y ią , iż przyiemność strefy i właściwe zalety 
mieysca dla nich całkiem giną. Zdaic się bydź zagadką, 
co ich z własnego kraiu wygania. W  czem dla nich 
k ra y  własny ma pierw szeństw o, tego gdzie indzicy 
nie znaydą, a w  Czem inne kraie celuią , tego ani 
poznać, ani użyć m o gą ,  gdyż ani na chwilę nie 
przestaią bydź tćm, czćm są w ła śc iw ie ; nic przey-  
muią nigdy nic z obcych zwyczaiów, ponieważ własności 
ich w obchodzeniu się nie maią w sobie nic obowiązuią- 
cego, azatćm kiedy dla ograniczenia wydatków na sta­
ł y  ląd p rz yb y w a ią , nie doświadczaią ani ow cy u- 
przeymości od oberżystów, z którą ci gościom nad­
skakiwać zwykli , ani nawet pospólstwo z podzi- 
wicniem nie wytrzćszcza na nich oczu. Potykaiac  
ich po kilkunastu i hilkudziesiąt od Renu aż do 
T y b r u  z klassy nayniższey , rozeznać można między 
nimi m ę ż ó w , htóry tam gdzie się znayduią, tyle się 
uczą , ile obcuiąc z n im i, z ich wykształcenia wza- 
iemnie nanctyć się można.

Zapusty odbyły  się znowu u R  z y m i a n wśród  
nayprzyiaźnicyszey pogody. Z  początku okazywali 
nieco zły humor, lecz w końcu szaleli wszyscy. C u ­
dzoziemcy, osobliwie Rossyianie_ i Polacy rozmaite 
wymyślali  zabaw y , Angielki tańcowały tym razem  
daleko więcey iak byw a ło ,lecz  n iebyło  żadney nowćy  
maski, ktoraby pięknością i gustownością była za­
chwyciła , chybaby chwalić wozeh napełniony kota­
mi , za którym następował drugi z mopsami. Maski 
b y ły  charakterystyczne osadzone na głowę iak czap­
ka , płases zaś zakryw ał gło w ę t a k ,  aby z pod nie­
go wyglądać można. —  Teatra b yły  w  ostatnim ty­
godniu widzem natłoczone a wzbronienie dawania 
koncertu wdowie S  b i g p l  i tyle publiczność obeszło, 
że gdy nakoniec Papież pozwolił i dzień koncertu

( w  pierwszy Piątek zapustny) nastąpił, natłok słu ­
chaczów b y ł  taki, iż ledwie się nie poduszono. Rou- 
cert,  co tylko bardzo średnio się udał,  z nieiakim 
uniesieniem oklaskano, a wdowa zyskała przeszło  
3ooo talarów — ,,  Cćrulik Sewilski “  w  T o r d i  
N c n e  i „ Z o r a i d a “  w A r g e n t i n i e  do końca się 
dtrzyntuią. Pani Mombelli iedzie do W i e d n i a *  
nawet wiele innych spiewahów i a k t o ró w , htórzy  
prawie zyskali iuź w R z y m i e  unarodowienie,  
whrótce nas opnszczą. —  Żadne się tu przypadhz  
nie w ydarzyły,  oprócz ,  że znaleziono w  studni nie­
żywego Xiędza. Słyszano go w  sąsiedztwie wolaią-  
cego o p o m o c , ale się nikt nic ruszył.  Na wszyst­
kie strony z R z y m u  wyieżdzaią; Neapol więc prze­
pełniony będzie w  poście prz\byszami.

Z  L o n d y n u .  —  Zaszła niedawno szlachetna 
sprzeczha między przyiaciołami sztuk po tćy i po 
tamtey stronic hanału ( t. i. Anglikami i F ra n cu ­
z a m i):  kto właściwie nayznamicnitsze pomniki sztu­
ki starożytnego Egiptu  przenosi na owe dwa ognis­
ka światła stałego lądu t. i. do Francyi i do A n g li i?  
Wszystho początek wzięło od w ypraw y N a p o l e ­
o n a  do Egiptu. Wszędzie wprawdzie widać pos­
piech B c l z o n i e g o ,  z którym teraz znowu napi­
sane obszerne dzieło : D tscription de l' E g y p t e ,  po- 
cząthowo zklćconćm zostało. B e l  z o n i mugł nam 
b y ł  daleko więcey o tćm napisać, iak w iego po­
dróży wyczytać m o ż em y , atoli czeha ón powrotu  
C a i l l a n d a .  C a i l l a n d e  pozabierać miał także 
ogromne rzeczy z ożyłego znowu M e r o e  dla kró­
lewskiego Muzeum. Atoli  też właśnie w D c p t f o r d  
w Hrabstwie D o r s e t s h i r ,  postawiony będzie w  
maiętności B a n k  es  a ,  zakupiony przez tego pod­
różującego wysoki obelisk z Philei ( ! )  M a ón na  
wszystkich czterech bokach chiroglify a na bokach 
podnóża póznieyszy napis g r c c h i , gdzie iest takż* 
imie Rlcopatry wymienione. W  przedsieniu muzeum 
angielskiego, stoi iuź alabastrowa trunna , z odhry-  
tych przez Belzoniego królcwshicli grobowcow wzię­
ta , a w salach egipskich tegoż muzeum znayduie się 
kolosalna głowa M e m n o n a ,  htóra stała przed świą­
tynią karnacką. D .  N o c b d e n  wydaie o tćm rospra wę. 
W  sali egipshiey (E g in t ia n  H a ll) w  Piccndilly w i­
dzieć można 7  doskonale zrobionych m odeluszów ,  
świątyni Ipsambulskićy , wielkiey piramidy Kenehre-  
n esa,  którą Bclzoni znowu otw orzył i t. d. Słowem  
Eg ip t  przeydzie do Anglii!

Z  H r a h o w a . —  Doktór medycyny 1 chirurgii 
Ł c w h o w ie z ,  operował w  d. 28. Marca w  szpitalu S .  
Łazarza  kamień, i 3 letniemu chłopcu z Kielc p rz y­
wiezionemu; który dla ebytnićy wielkości poła­
mawszy p ie r w e j  instrumentami , szczęśliwie w ydo ­
b y ł  —  YViele osób obecnych było  opcracyi —  Chlo-  
p.cc ma Się dobrze. _  ( Z  K y a k m n , }

ł  a r s z a w y ,  —  W czoray  na drugi Kon­
cert r .  R o m b e r ę a  ieszcze więceo niż pierwszy  
raz zgromadziło się słuchaczów. Óyciec i Syn od­
bierali zasłużone ohlaski. Panna R  o m b e r g pierw­
szy raz dała się słyaeeć. Znaw cy przyznaią, iż ta 
młoda śpiewaczka brała naukę muzyki w  Jłobreyf 
s z k o lę , a p rzy czystości głosu przyiemna twarz • 
kształtna postać, nahazywały słuchaczom powtarzać  
oklaski.

Redakcya F .  K r a t t e r a .  —  Drukiem J .  F i l i e r a .


